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Niezwykłe, nawet jak na nasze 
czasy, doświadczenie wykonali ze 
swym dzieckiem amerykanie, nie­
jacy państwo Kellog. Gdy ich sy­
nek Donald miał zaledwie 10Va 
nresiąca, aodaii mu do towarzy­
stwa małą szympanzicę, liczącą 

miesiąca. W  ciągu dziewięciu 
miesięcy obie istoty przebywały 
razem, a każdy szczegół i uwagę 
z ich współżycia notowano bar­
dzo skrzętnie i szczegółowo.

D ELIK ATNY ORGANIZM  
MAŁPY

Okazało się więc na wstępie, że 
organizm szympans i cy jest o wie­
le delikatniejszy od organizmu 
dziecka, bo przy lada zmianie 
temperatury dostawała kataru. 
Trzeba więc było ubierać ją bar­
dzo ciepło nawet w c.ągu dnia, a 
wieczorem —  dobrze okrywać. 
Przy pomocy promieni Rentgena 
można było stwierdzić, że szym­
pansica ma nawet pewne skłon­
ności do „angielskiej choroby", 

Jej zachowanie było, poza temi 
sprawam., Darazo podobne do 
sposobu bycia Donalda: jadała te 
same posiłki, piła bardzo łatwo 
z filiżanki; spała w łóżku na ma­
teracu i w tej samej pozycji, co 
i chłopczyk. I dopiero po kijku 
miesiącach współżycia przyszła 
jej myśl rozrzucania wieczorem 
łóżka i bawienia się Kołderką i 
•poduszką.

W SPÓLNE ZABAW Y

I Zamiłowanie do zabaw wystę-

HIJMOR
ULUBIO N A  POTRAW A'  %

f Burza zaskoczyła okręt. Maszy 
ny przestały funkcjonować. Ze 
złamanym sterem okręt unosi się 
na falach morskich. Żywność już 
dawno się wyczerpała i śmierć 
głodowa zagląda rozbitkom w 
oczy.

Kapitan zwołuje załogę oraz 
pasażerów i oświadcza:

—  Pc nieważ . i tak musimy 
wszyscy umrzeć, więc uczynię z 
siebie ofiarę. Zastrzelę się, abyś­
cie mogli się pożywić mojem cia­
łem i pozostać jeszcze kilka an’ 
przy życiu. Przez ten czas może 
nadejdzie pomoc.

Już przykłada lufę rewolweru 
do sKroni, gdy w tem rozlega się 
głos jakiegoś Anglika:

—  Hallo! Hallo! Stop! Niech 
pan nie strzela jeszcze!

—  Cóż tam znowu takiego? —  
pyta kapitan.

—  Nic. Ale bardzobym prosił, 
żeby pan zechciał zostawić mozg 
nienaruszony. Móżdżek to właś­
nie moja ulubiona potrawa, (g ).

powale jednak iwo simie, zarów­
no u chłopczyka, jak i u jego m ał­
piej towarzyszki, z tą tylko róż­
nicą, że szympansica odrazu nie­
mal chciała wyprawiać różne 
swawole, na które chłopczyk żad­
nej me miał ochoty. Miała przy­
tem baidzo liczne kaprysy, nie lu­
biła więc np. lalki gumowej, ale 
zato niechętnie rozstawała się z 
lalką z tkaniny. Wogóle zaś wo­
lała używać do zabawy przed­
miotów twardszych. Panicznie 
bała się szczotki do zamiatania, 
która Donaldowi robiła zawsze 
wielką przyjemność.

Jeśli chodziło o wywoływanie 
hałasu, robiła to szympansica z 
memniejszą od chłopczyka przy­
jemnością, lecz zachowywała 
przytem więcej ostrożności.' .Wo­
góle zać przyłączała się ona do 
zabawy hałaśliwej tylko wtedy, 
gay byta pe wna, że nie wyniknie 
stąd dia niej żadne niebezpie­
czeństwo lub przykrość. Pociągał 
ją  każdy nowy przedmiot, szcze­
gólnie wtedy, gdy błyazczał, a 
pod tym względem mały'Donald 
niczym nie różnił się od niej.

Wbrew zdaniu filozofów, utrzy 
mujących, że śmiech jest wyłącz­
nie właściwością człowieKa, 
szympansica śmiała się ładnie A 
chętnie. Na to wystarczyło jej 
narzucić coś na ramiona i podzi­
wiać długi tren swój podczas 
cliodzeiiia. Żadne dziecko w tym 
wieku nie potrafiłoby zachowy­
wać się w taki sposób.

NIEROZŁĄCZNI TO W A­
RZYSZE

Kilka miesięcy takiego współ­
życia sprawiło, że dziecko i mał­
pa stały .się nierozłączne. Wy­
starczyło, by jedno z nich zain­
teresowało się jakąś zabawrką, a 
drugie £yło już przy nim. Żadne 
z nich nie godziło się na spoży­
cie swego posiłku bez towarzy­
sza. Zarówno chłopczyk, jak 1 
małpsa, miały ten sam wstręt lub 
niechęć do pewnych potraw, np. 
nie zposiły ryżu.

Aż do ukończenia szesnastu 
miesięcy szympansica poruszała 
się -o wiele swobodniej od chłop­
ca, ale była zato o wisie mniej, 
spostrzegawcza i uważna. Póź­
niej, gdy wzros y zdolności poru­
szania się Donalda, jego zdolność 
uważania nie rozwijała się rów­
nie szyko, natomiast bardzo 
wzrastała u szympansicy.

Chłopczyk łatwo naśladował 
mruczenie małpy i gdy tylko wy­
dawała ona charakterystyczny o- 
krzyk na znak, że cnce jakiegoś 
owocu, chłopiec powtarzał za nią 
ten okrzyk. Ba, naśladował ją na­
wet w chwytaniu ząbkami ścia­
ny oraz braniu do ust laski.

Oboje całowali się bez naj­
mniejszej niechęci. Objawy czu­
łości zdradzała zresztą najpierw 
szympansica, która też me pomi­
nęła żadnej sposobności, kiedy 
można było sprawić coś czułego 
chłopcu. Gdy szympansica zosta­
ła za coś ukarana, Donald biegł 
zaraz do mej i pocieszał. A  na te 
objawy wcpółczucia małpa odpo 
wiadala w ten sposób, że kładła 
głowę na ramieniu cnlopczyka i 
obejmowała go łapką,

M AŁPK A OPIEKUNKĄ
Wkrótce szympansica zaczyna 

pełnić wobec swego towarzysza 
rolę Opiekunki, a gdy oboje wy­
chodzą trzyma go za rękę. Dziec 
ko zrozumie ten ruch dopiero .o 
wiele później i zacznie go naśla­
dować, W  stosunku ao obcych, 
małpka jest o wiele bardziej nie­
ufna od chłopczyka. Ale, gdy chlo 
piec zaczyna być tojaźliwy, jego 
towarzyszka wyraźnie zdradza 
dużą towarzysKość.

Pod jednym względem byli bar 
dzo do siebie podobni, gdy cho- 
ocno o udawanie podczas Dawie- 
ma się w jakąś zaxazaną grę, 
tylko, że chłopiec rzadziej ucie­
kał się do tego sposobu. Oboje 
przywiązywali też bardzo dużą 
wagę do wyrazu twarzy swego 
otoczenia. Gdy znaleźli się w o- 
bliczu przeszkody, dziecko poko­
nywało ją  za pierwszą próbą, 
małpka natomiast za trzecią do­
piero, ale i to tylko naśladowni- 
czo. Ale raz nabyte doświadcze­
nie zostawało w pamięci obojga.

W  wypadkach bardziej sxom- 
plikowanych, psychologicznej na­
tury, gdy np. chodziło o naci­
śnięcie lalki, by wydało okrzyk, 
lub też o zbudowanie z sześcia­
nów wieży —  zdolności obojga 
występowały bardzo różnie: to

były jednakowe, to jedno z men 
miało nad drugim przewagę.

JĘZYK M AŁPY
Jak małpka wyrażała swoje ży 

czenia? Gdy chciała spać, kładła 
się na podłodze i słała wymowne 
spojrzenia w stronę łóżKa. Na­
jadłszy się, "sama zdejmowała z 
szyi serwetkę Chcąc dać do zro­
zumienia, że ma apetyt, chętnie 
pomagała w zawiązywaniu ser­
wetki. O pragnieniu zawiadam.a- 
ła w ten sposób, że podbiegała do 
kranu i chwytała go zębami. 
Szczeknięcia małpy różniły się 
bardzo tonem i natężeniem, w za­
leżności od tego, czy miały wy­
rażać głód, zniecierpliwienie, za­
dowolenie, czy pogróżkę. Prócz 
tego małpka umiaia kaszleć i 
śmiać się, jak człowiek; rozu­
miała też i spełniała rozkazy: 
umiała np. na jedno tylko słowo 
zamknąć drzwi, które co tylko 
otworzyła,

W  piątym miesiącu współżycia 
zarysowała się dopiero bardzo 
duża różnica w szybkości rozwo­
ju na korzyść dziecka.

Największy teleskop na świece
na górze Wilsona w Kalifornii

NajwspaniaJazem i najwięk- znajdują się piwnice żelazr-heto
ezem ohserwatorjum astronomicz- 
nem na świecie jest Obseiwator- 
jum na górze Wilsona w Kalifor­
nii, ufundowane przez amerykań­
ski Instytut Garnegiego. Posiada 
ono rajwięKszy współczesny teie- 
SKop świata, mający zwierciadło
0 średnicy 2 i pól metra. W  roku 
1906 mnjonar amerykański J. rlo- 
oker z Los Angelos ofiarował 500 
tysięcy dolarów w celu zbudowa­
nia największego teleskopu Zada­
nie było niełatwe do wykonania.

Po kilku pióbacn udało się wre­
szcie francuskiej hucie szklanej 
w St. Gobain we Francji odlać 
tarczę szklaną o średnicy 260 cm.
1 grubości 33 cm., wadze 5 tonn. 
Szlifowanie i poicrowanie otrzy­
manej tarczy dokonano w specjal­
nie do tego zbu-dowanem labora­
torium optycznein. Praca ta trwa­
ła Kilka lat i w rezultacie uaaio 
się wykonać największe zwiercia­
dło na świecie. Sam teleskop, w 
Którego dolnej części znajduje sie 
zwierciadło, zbudowany jest z gru 
bycłi prętów metalowych i ma dłu 
gości 15 metrów. Pod teleskopem

nowe, mieszczące urząć zenie do 
srebrzenia zwierciadła o ran simy 
spektrograf do fotografowania 
widm gwiazd i ogromny mecha­
nizm zegarowy, który równomier­
nie porusza cały teleskop w kie­
runku sfery niebieskiej. Teleskop 
i tama, w której jest osadzony 
■ważą oKoło 100 tonn

Teleskop spoczywa poć olbrzy­
mią kopułą ze stali o średnicy 33 
metry, zaopatrzoną w otwór- o sze­
rokości 6 m . który służy do obser- 
wacyj, Kopułę i teleskop porusza 
40 elektromotorów, urządzone zaś 
są one w taki spooób, że obserwa­
tor znajdujący się na platformie 
u końca teleskopu, gdzie mieści 
się okular, może nie wstając z 
miejsca sweboanie poruszać nie­
tylko samym teleskopem, alą i ko­
pulą wiaz z platformą. Ob&erwa- 
torjum jeden azień w tygodniu 
jest otwarte dla publiczności. U - 
iządzane aą wówczas nocne poka­
zy ciekawycn zjawisk n.eoa.

Frekwencja jest bardzo tfluza, 
gdyż w Ciągu roku około 15,06-0 o- 
sób zwiedziło to obs^rwatorjura.

Ostrzeżenia z zaświata
Intuicja, czy przywidzenie?

Znane są wypadki, gdy osoby 
barazc nerwowe i o bat rzone dużą 
intpicją otrzymywały ostrzeżenia 
pi*ed grożącym im nieszczęściem, 
Które przychodziły, jak gdyby z 
zaświat® Są to n:ezbadane je 
szcze dokładnie i nie mające wy­
tłumaczenia naukowego przejawy 
sił i właściwości organicznych 
człowieka w zakresie recepcji psy-

Pierwsze miejsce Sowietów
w św iatow ym  w yścigu  zbrojeń

Wychodzący w Lille dzien. ,,La 
Croix du Nord“ podaje w arty­
kule -p t. „Uzbrojona Rosja" 
szczegóły zmilitaryzowania repu­
blik sowieckich. Dziennik notuje 
m. in. iż młodzież rosyjska od lat

Polskie perfumy
za  herbatę

Niezwykłą transakcję kompen­
sacyjną przeprowadziła jedna z 
firm poznańskich. Na wyspy Ma- 
lajskie, należące, do Wielkiej Bry­
tanii, wysłano większy transport 
perfum i wody kolońskiej. Należ 
ność za te przybory kosmetycz­
ne pokryta będzie partią herbaty.

16 odbywa ćwiczenia wojskowe 
a w budżecie przewidziano kwo - 
tę 14 miliardów. ,rubli aa same 
tylko cele wojenne, podczas gdy 
np. cały Dudzet Francji wynosi 
mniejszą sumę.

Rozbudowa floty morskiej 
(szczególniej wielkicn łodzi pod­
wodnych; nowoczesne fortyfika­
cje wyspy Kotlin), gdzie wciągu 
4 lat 14000 robotników stworzy­
ło coś w roozaju „Malty bałtyc­
kiej" a wreszcie ogromny wysi­
łek militarny na Dalekim Wscho­
dzie itp. dowodzą, zdaniem dzien 
nika, iż „Rosja Sowiecka jest 
może tym właśnie krajem, który 
w światowym wyścigu zbrojeń 
zajmuje pierwsze miejsce".

ch.cznej.
O fakcie z tej dziedziny opowia­

da florentyńczyk. skrzypek Benito 
W 1908 roku wybierał się on w po 
didż do Mossy ny. W Rzymie, gdzie 
zanocował, miał dziwny sen. Śni­
ło mu się, że idzie przez pole, a w 
dali majaczą grupy białych do­
mostw —  przedmieście Messyny. 
Na zakręcie drogi, wiodącej do 
Messyny, zjawiło się nagle, jak 
z pod ziemi, wiamo zmarłego juz 
dawno ojca skrzypka i zagrodziło 
mu drogę. Widmo podniosło rękę i 
dało do poznania wędrowcowi ge­
stem, aby wracał tam, skąd przy­
szedł. Benito krzyknął i obudził 
się.

Chociaż bbu zaniepokoił go, u-
dał się jednak do Messyny, jak 
zamierzał. W dwa dni później zna­
lazł się Benito w Messyme, w do­
mu swego przyjaciela. Tu, gay 
siedział w pokoju, ukazała mu sie 
nagle zjawa oj ta energicznie na­
kazując gestami opuszczenie pc- 
koju i pójście za nią. Jakby w 
transie hipnotyczny m podążył za 
zjawą Benito i wyszedł na ulicę 
W tym momencie zatrzęeła się zie­
mia i wśród ogłuszającego huku 
zawalił się dom, w którym pized 
kilkoma minutami znajdował się 
skrzypek.

Fakt ten pamięta Benito ze

wszelkimi najdrobniejszymi rszcze­
gółami i jemu to przypisuje swo­
je ocalenie w czasie straszliwego 
trzęsienia ziemi, jakie nawhadziło 
Messynę w roku 1908.

Drugie wydarzenie z tej samej 
dziedziny opowiada jeden z bar­
dziej znanych aktorów niemie­
ckich. Bawiąc w Wiedniu, wystę­
pował w teatrze. W  chwili, gdjy na 
próbie generalnej recytował swą 
rolę, otrzymał nagle, jak mówi, 
silne uderzenie w żebra. Zaskoczo­
ny obrócił się, nie dostrzegł jed­
nak nikogo, ktoby mógł mu sw a­
tać niesmacznego figla. Wzburzo­
ny skierował się w głąb sceny f 
zaczął szukać sprawcy figla wśród 
ustawionych dekoracyj

W tej chwili spadła z trzaskiem 
gruba, długa belka na front sceny. 
Gdyby a kto” znajdował się n-a tym 
samym miejscu, co przedtem, by­
łaby go spadająca belka ugodziła 
w głowę i zmiażdżyła. Pociobny 
fakt, z tym samym tajemniczym 
uderzeniem pod żebra, wydlrzył 
sie temu samemu aktorowi przed 
kilku laty i tak samo jak teraz 
przyczynił się, jako sygnał ostrze­
gawczy, do ocalenia go. Rzecz 
prosta, iż aktor przypisuje cudow­
ne ocalenie w obu wypadkach ta­
jemniczej interwencji z czwarte­
go wym.uru.
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Tłomaczyła Magdalena sam ^w# niec.

—  Teorja7 —  zapytała.
—  No tak. Teorja to obce słowo oznaczające wykręt. To brzmi 

lepiej. Roześmiał się.
—  Ty nicponiu —  rzekła i roześmiała się. Całe życie tak było, że 

jak tylko jej Oskar śmiał się, to i ona musiała się śmiać. Inna spra­
wa, że wiele okazji do śmieenu nie miał b.edaczek. Co było zapewne, 
jej winą.

—  Jak się miewają nogi? —  zapytał.
—  Stara historja. W poniedziałek znowu musiałam się położyć. 

Przyszła Jadwisia pomagać mi w sklepie.
—  Poczciwe dziecko —  zauważył.
—  Bardzo. Przyniosła mi spirytusu mrowczanego do nacierania. 

To mi dobrze zrobiło. —  Obejrzała się. —  A  gdzież ta pami ,tka z po­
dróży?

—  Siedzisz pod nią.
Obróciła się do ściany i ujrzała wiszącą ponad skórzaną otoma­

ną, miniaturę Helbeina młodszego.
—  To nie jest autentyk —  rzekł — tylko kopja. Oryginał tej mi­

niatury kosztuje pół miljona i na razie niema go. Ale to opowiem 
ci później.

Pani Emil ja Kule krytycznym wzrokiem objęła Annę Boleyn —  
Umalowany babsztyl. I jeszcze do tego głęboko wydekoltowany!

—  Nic się nie znasz na sztuce —  odparł.
—  Masz rację —  odparła.. —  Tabliczka czekolady byłaby mnie 

o wiele więcej ucieszyła.

Do mieszkania pana Joachima Seilera poczęto pukać, dzwonić, 
wkońcu walić w  drzv'i.

— Już otwieram!— zawołał młodzieniec.— Mało nóg nie połaimę!
—  Przebiegł korytarz i zajrzał w okienko znajdujące s.ę w drzwiach. 
Schody zapchane były ludźmi, których wzrok wyraźnie skierowany 
był w stronę drzwi.

—  Kto tam ? —  zapytał.
—  Policja! Otwierać!
—  W  tej ch w ili!— odparł młody człowiek, odsunął łańcuch 

i odemknął drzwi na szerokość kilku cali. —  Proszę bardzo! —  rzekł.
Jeden z mężczyzn pokazał mu metalową oznakę. —  Policja Kry­

minalna! —  rzekł. Pan jest posądzony o kradzież miniatury Holbei­
na, nabytej w Kopenhadze na licytacji przez pana Steinhovla.

Jeden z przybyszów postawił nogę na progu mieszkania, ażeby 
pan Seiler nie mógł zatrzasnąć drzwi. —  Rewizja mieszkaniowa 1
— rzekł drugi z nich głucho.

—  Na to nie mogę nic poradzić —  odparł gospodarz. —  Niemam 
jednak zielonego pojęcia co panowie odemnie chcą, mimo to nie mo­
gę się sprzeciwiać obowiązkom, które panowie są zmuszeni wykonać.

—  I też nie potrafiłby pan się sprzeciwić —  mruknął jeden z wie­
lu mężczyzn, wchodząc do środka.

Korytarz zapełnił się przeszło dwunastoma ludźmi. Ktoś otwo­
rzył drzwi od sypialni, spojrzał do środka i wykrzyknął. —  Tu leży 
pakiecik! —  puczem podbiegł do stolika.

Jeego koledzy podążyli za nim.
Przez sekunaę stał pan Seiler sam w korytarza W  pół sekundy 

później skoczył do drzwi, zatrzasnał je i przekra ’ł klucz w zamku 
dwa razy! Poczem pomegi do swojego gao- ,«•> Oo telefonu, Połą­
czył się z najbliższą komo idą i rzekł do aparatu przyciszo­
nym głosem: —  Tutaj ulica Kanta numer *77. Front, czwarte pię­
tro. Tak jest. Proszę prz/h/o •atyennnast Bardzo pilne. Tak, przy­
najmniej dwa tuziny policja Aów! Powiesił słuenawko, wrócił do 
korytarza i powiesił s w t  kapelusz na wieszaku p‘-naa hisJrem.

Agenci policji kryminalnej za.uknięm na klucz w jego pokoju do­
bijali się przez ter czas do drzwi. —  1’roszę natycnmiast otworzyć! 
—  dobywały się ryki —  Niesłychane! Pońcję zamykać na' kim.z! 
Otwierać! Inaczej pan tego pożałrj6!

Młody człowiek nie odpowiedział ani słowa. Na palcach, opuśieił 
swoje mieszkanie, zamykając drzwi wchodowe od zewnątrz na kluriz. 
Zjechał windą na dół i zadzwonił do dozorcy.

—  Dzień dobry panie Seiler —  rzekł dozorca. —  Cóż się nowego 
stało? Może rury ciekną? Albo jakieś krótkie spięcie?

—  Nie, panie Stiebel —  rzekł młodzieniec wpychając dozorcy do 
łapy, pęk kluczy. —  Za kilka minut nadjedzie tu policja. Niech pąji 
będzie taki uprzejmy i oaaa policji klucze oa mojego mi szkania. 
Niech zbadają zawartość ostatniego pukoju Tylko z bronią w ręku!

Pan Stiebel, dozorca, otworzył usta szeroko.
—  I jeszcze jedno — poprosił pan Seiler. — Niech pan pilntije, 

ażeby później zwrócono panu klucze od mojego mieszkania. Niemam 
ochoty nocować w hotelu.

Rzekłszy to, zwiał.
Pan Stiebel schował klucze, niewiedząc co ma o tej rozmowie 

sądzić.
— A  to bieda — mruknął do siebie. —  Taki młody —  a już  

warjat! '
Mimo tego pozostał na dole, oczekując wypadków, które ewentu­

alnie mogły nastąpić.

Przed jedną z willi w dzielnicy Tiergartenu stanęło eleganckie 
auto. Szofer wysiadł z wozu i otworzył drzwiczki. Z auta wygramoli! 
się drobny, szczuplutki, starszy pan i uprzejmie skinął szofert-wi 
głową. — Proszę zaczekać —  rzekł. — Eędę jeszce auta potrzeoow uł. 
Szofer zasalutował.

Drobniutki, starszy pan skierował kroki w stronę wilii.
Ze schodów zbiegł służący, otworzył furtkę i skłonił się.
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